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OGŁOSZENIA. i 
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Za ogłoszenie l-razowe kop. LO 

od jędnoszpaliowogo wiersza petitu, 

Za ogłoszunia kilkakrotne po k. 6 
od wiersza, 

Za reklamy i nekrologi, oraz 
ogłoszenia zagraniczne po kop. 12 
od wierszu. 

Za ogłoszenia, reklamy i nekro- 
logi nu 1-ej stronie po kop. 20 
od wiersza pótitu, 

Za Homaczenie ogł, z języków 


obeych po 2 kop. od wiersza. 
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Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


Redakeyja i Administracyja: ulica Kaliska w Piotrkowie, dom Katarzyńskiego (obok magistratu). 


Redaktor przyjmuje codziennie od 3-ej do 5-ej popołudniu, z wyjątkiem świąt. 


Ogłoszenia przyjmują: Redakcyja, wszystkie księgarnie i następujące kantory ogłoszeń: w Warszawie „Biuro ogłoszeń Ungra* Wierzbowa M 8; Biuro 
handl, inf-komisowe „Bernard Berson“, Królewska i 51; w Petersburgu i Moskwie Dom handl. „L. i E. Metz] i S-ka“. 


ROWER ANGIELSKI 


wyborowy, do sprzedania, wraz z dwunastu 
różnemi dodatkami i przyborami, oraz podwójnym 
łańcuchem i kółkiem trybowem. Wiadomość bliższa 
w Redakeyi „Tygodnia“ lub w sklepie galanteryj- 
nym p. f. „„„Julijan Bastrzycici”* w Piotr- 
kowie. (3—2) 


Dr. Stanisław Skalski 


zamieszkał w Piotrkowie ul. „Petersburska* (d. Kali- 
ska) dom W-go Kańskiego obok dworca kolei. (3—3) 


ORZEWBA OWOCOWE 


w wyborowych odmianach w m. Grabica 
przez Piotrków po 4£© kop. sztuka. 
(6—6) 


= dładni miejscy. 


„ War. dniew.* ogłasza następujący „Okól- 
nik Jenerał-Gubernatora warszawskiego z 
d. 31 marca (13 kwietnia) 1900 r. do pp. 
gubernatorów gubernii Królestwa Polskiego 
o ścisłem wykonywaniu ustaw, określają- 
cych prawa i obowiązki radnych miejskich 
i ławników“. 

Na mocy praw obowiązujących, doty- 
czących organizacyi zarządu miejskiego w 
gubernijach Królestwa Polskiego (rozporzą- 
dzenie b. namiestnika z dnia 3-go lutego 
1816 roku art, 69, z d. 30 maja 1818 r. 
art, 3; Zbiór rozporządzeń administracyjnych 
ministeryjum spraw wewnętrznych, cz. I, 
gosp. miejs. t. I), w każdem mieście istnie- 
je pewna ilość, nie więcej jak 4 (art. 5 rozp. 
z r. 1818), radnych lub ławników, którzy 
wybierani są z pośród obywateli miejsco- 
wych, posiadających nieruchomość (art. 4). 
Według art. 12 rozp. z r. 1818 prezydent 
lub burmistrz miasta, rozstrzygające bezpo- 
średnio, w granicach udzielonej mu władzy, 
sprawy dotyczące strony wykonawczej, na- 
radza się z radnymi i ławnikami we wszy- 
stkich innych sprawach, dotyczących po- 
myślności miasta, jego środków pieniężnych 
irozkładu podatków publicznych. Wehodząe 
do składu zarządu miejskiego, radni lub 
ławnicy są zarazem naturalnymi przedsta- 
wicielami miasta (Dziennik b. rady admi- 
nistracyjnej z d. 22 października 1835 r., 
ogłoszony w odezwie, do b. komisyi spraw 
wewnętrznych z d. (23) grudnia tegoż 
roku X 26645/5434). Prawodawstwo powyż- 
sze, tworząc na tych zasadach instytucyję 
radnych miejskich j ławników, oczywiście, 
miało na celu dać możność władzom miej- 
skim zapoznania się, przy pomocy wybra- 
nych przedstawicieli miejskich, z potrzeba- 
mi miasta we wszystkich gałęziach gospo- 
darstwa i przez to zapewnienia miastu pra- 
widłowej i racyjonalnej gospodarki ekono- 
micznej. Tymczasem, według otrzymanych 
wiadomości, w pewnych miastach pomienie- 
ni przedstawiciele miejscy, wbrew przyję- 
tym na siebie obowiązkom, zdobytym z 
wyborów i wskutek zaufania współobywa- 


teli, częstokroć uchylają się od czynnego 
udziału w obradach zarządu miejskiego 
nad najważniejszemi sprawami gospodar- 
stwa miejskiego i jego rozwoju; w in- 
nych miejscowościach prezydenci i burmi- 
strze sami usuwają radnych i ławników 
od udziału w obradowaniu nad sprawami 
miejskiemi; wreszcie spotyka się miasta, 
gdzie wakujące stanowiska radnych i ła- 
wników w ciągu długiego czasu pozostają 
niezajęte, Podobne nieprawidłowości w 
sprawie zarządu miejskiego niewątpliwie 
odbijają się szkodliwie na prawidłowym 
toku gospodarstwa miejskiego w ogólności, 
a w szczególności przy rozstrzyganiu wielu 
złożonych i specyjalnych kwestyi urządzeń 
miejskich. Wobec tego, mam zaszezyt pro- 
sić JWielmożnego Pana o zarządzenie od- 
powiednich środków, aby przytoczone usta- 
wy prawodaweze, określające prawa i obo- 
wiązki radnych miejskich i ławników, by- 
ły ściśle wykonywane w miastach powie- 
rzonej Panu gubernii, i aby te stanowiska, 
z jakichkolwiek powodów opróżnione, nie- 
zwłocznie były obsadzane, przy zwracaniu 
szczególnej uwagi, aby były zajmowane 
przez kandydatów odpowiednich, na mocy 
prawidłowo odbytych wyborów, w sposób 
wskazany postanowieniami b. komisyi rzą- 
dowej spraw wewnętrznych z dnia 4 (16) 
stycznia 1846 r. M 25868 (51582) Zb. gosp. 
miejsk. dod. do t. I wyd. z r. 1868. Uwa- 
żałbym również za rzecz nader pożyteczną 
dla sprawy, aby radni i ławnicy byli po- 
woływani do faktycznego dozoru i kontroli 
nad wznoszonemi w miastach z funduszów 
kas miejskich budowlami i innemi robota- 
mi miejskiemi, dokonywanemi zarówno 
przez przedsiębiorców, jako też sposobem 
gospodarczym. 

Jenerał-adjutant książę Imerelinskt". 


Kąpiele w Piotrkowie (*). 


Piotrków przy swej ludności, sięgającej 
trzydziestu paru tysięcy, posiada następu- 
jące urządzenia kąpielowe: 1) wanny przy 
mieszkaniach w kilku nowowybudowanych 
domach, 2) łazienkę kolejową na stacyi 
osobowej d. ż. w.-w., 3) łaźnię parową dla 
żołnierzy miejscowego pułku, 4) mykwę 
obrzędową żydowską, 5) w dwu miejscach 
łazienki publiczne, 

Trzech pierwszych, jako przeznaczonych 
wyłącznie dla pewnych kategoryi ludności, 
możemy nie rozpatrywać; dla porządku je- 
dnak nadmienić wypada, że brak łazienki 
lub przynajmniej natrysku na stacyi towa- 
rowej d. ż. w.-w. dotkliwie daje się odczuć 
maszynistom i pomoenikom maszynistów, 
którzy przyjeżdżając do Piotrkowa, mają 


(*) Rzecz czytana na posiedzeniu sekcyi ludowej 
Towarzystwa Hygienicznego w Warszawie, poświę- 
conem zobrazowaniu stanu kąpieli miejskich, fa- 
brycznych i kolejowych, 


tutaj kilka lub kilkanaście godzin wypo- 
czynku. Z dogodności tej korzysta na sta- 
cyi osobowej, gdzie są dwie wanny i na: 
trysk, cała służba miejscowa stacyi Piotrków 
i ci z przyjezdnej służby, którzy są zwolenni- 
kami czystości. Żydowska kąpiel obrzędowa, 
dokonywana w t. z. mykwie, według opi- 
nii lekarzy żydów, na czystość nie wy- 
wiera najmniejszego wpływu, wobec czego 
możemy ją również pominąć. Mamy tedy 
do rozporządzenia w Piotrkowie, jedynie 
w dwu miejscach łazienki ogólne. 

Jedne z nich urządzone porządnie mieszczą 
się w niewielkim parterowym domu nieda- 
leko dworca kolejowego i liczą ogółem 9 
numerów; w tej liczbie jedną izbę natry- 
skową, gdzie można znaleźć wszelakiego 
rodzaju natryski i 6 numerów z wannami, 
z nich 7 pojedyńczych i 1 o dwu wannach, 
Część wanien (8) jest miedzianych, część 
(2) kafłowych. Cena wanny miedzianej 25 
kop. w abonamencie 22 kop.; kafłowa 
kosztuje 40 kop. w abonamencie 85 kop. 
Urządzenie łazienek porządne, podłoga ter- 
rakotowa, wanny dość czyste, miedziane 
starannie i często pobielane; jedynie bie- 
lizna sprawia wrażenie, że po użyciu bywa 
suszona, maglowana i prasowana bez pra- 
nia, ale jest to pono wadą wszystkich ła- 
zienek publicznych i dlatego stokroć lepiej 
jest brać do kąpieli własną bieliznę. 

Drugie łazienki mieszczą się w mało u- 
częszczanej dzielnicy miasta w jednopiętro- 
wym domu; do elegancyi, nie mówiąc już o 
czystości, nie roszczą zbyt wielkich preten- 
syj. Wanny są w części miedziane, w czę- 
ści marmurowe, ogółem jest ich 6. Prócz 
tego jest łaźnia parowa. Cena wanny mar- 
murowej wynosi 35 kop., miedzianej 25 k., 
łaźnia pierwszej klasy kosztuje 20 kop,, 
drugiej 6 kop. Wanny w abonamencie ko- 
sztują nieco taniej. Łazienki sprawiają wra- 
żenie brudnych; potęguje je podłoga niezbyt 
czysta i ciemności jakie panują wszędzie. 

Dzięki uprzejmości dzierżawcy jednych z 
tych łazienek, który stale i systematycznie 
prowadzi kontrolę udzielonych wanien, mo- 
głem na podstawie książki obliczyć z całko- 
witą pewnością, ile osób w każdym mie- 
siącu ubiegłego 1899 roku korzystało z ką- 
pieli. Co do drugich łazienek, tam żądanie 
moje w sprawie otrzymania jakichkolwiek 
danych nie wywarło pożądanego skutku: 
książek kąpielowych mi nie udzielono, pomi- 
mo powoływania się na naukowy cel badania, 
może dlatego, że nie istnieją, tym się przy- 
najmniej tłumaczono. Musiałem więc wy- 
prowadzić cyfry co do drugiej łazienki na 
podstawie stosunku między ilokcią kąpią- 
cych się i liczbą wanien, 

Ponieważ łazienki XM II prócz 6 wanien 
posiadają dwie łaźnie, gdy łazienki NI mają 
12 wanien i prysznic, należałoby może 
zwiększyć nieco liczbę kąpiących się w ła- 
zienkach Ne II. Zważywszy jednak, że pierw- 
sze leżą w bardziej ruchliwej części mia- 
sta, że się cieszą lepszą opiniją i odznaczają 
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większym konfortem i czystością, możemy 
z wielką dozą prawdopodobieństwa przy- 
jąć, że z niej korzysta dwa razy więcej 
osób niż z drugich. 


Załączona tabliezka najlepiej przedstawi, 
jak my w Piotrkowie miłujemy czystość: 


EZE 1 
CENIE 
wag” Sia 
DTiesigc. |<< Ep Swęg | RAZEM. 
ooN "EB 
"23 RU EEr 
Oy LSS 
RZe RZĄW 
Styczeń . » « a 476 238 713 
MNA PNN CHE 452 226 678 
Marzec e « « i 700 350 1050 
Kwiecień a . . 502 251 708 
AJ badade rw 508 254 762 
Crerwiec . . . 583 294 875 
Lipiee . , « » . 659 330 989 
Sierpień . » . « 590 295 885 
W rzesi'ń 625 318 938 
Październik . . 502 251 753 
Listopad ... 505 253 758 
Grudzień 470 285 705 
Razem. . . | 6571 | 3288 | 9859(*) 


Czyli ogółem mieszkańcy Piotrkowa w ciągu 
ubiegłego roku wzięli 9859 kąpieli. Liczbę 
tę prawdopodobnie należałoby powiększyć 
o pewną ilość piotrkowian-letników, którzy, 
będąc na wsi, kapia się w różnego rodza- 
ju rzekach, rzeczkach, stawach, sadzawkach 
it.p., ale wzamian, wieś często gęsto ko- 
rzysta z miejskich, kąpieli a przyjezdni z 
innych miast również nieco wanien spotrze- 
bują w ciągu roku. Dla okrągłego rachun- 
ku podnieśmy jednak tę cyfrę do 10,000 
aby dojść do przekonania, że każdy piotrko- 
wianin lub piotrkowianka kąpie się raz na trzy 
lata, Dr, St. Skals ki. 


(*) Za miesięczną normę możemy przyjąć 750 ka- 
pieli; drobne ndrhylenia w strenc+-w czerwen, lipou, 
sierpniu i wrześniu przypadają na czas zwiększone- 
go popytu na prysznic, spowodowanego upałymi, Ty- 
siąc pięćdziesiat kąpieli w marca—to przygotowania 
do Wielkiej Nocy. 


— AR - 
Plan i Regulacyja Piotrkowa. 


(Z powodu zamierzonej nowej regulacyi miasta), 
(MY 


Plany miast, jako większych przestiźeni, powinny 
być dokonywane z pomocą trygonometryi plasko- 
kreślnej z pomierzeniem podstawy boków sprawdza- 


rowzY EN 
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Jacych, wykreśleniem siatki, podzieleniem powierz- 
olini na cięcia (sekcyje), obliczeniem rzędnych i odcię: 
tych, dla wniesienia wyrachowanych AMALE więś 
i ich wzajemnej odległości na odpowiednie plany, 
Na zasadzie takiego rozliczenia, można dopiero 
przystąpić do pomiaru szczegółów gruntu: pól, ogro- 
dów, łąk, osad, dróg, ulic, placów, granie pojedyń- 
czych posesyj z oznączeniem ich numerów, praw po- 
siadania jako to: rządowe, miejskie, dnchowne, pry- 
watne, własne, emfitentyczne. To wszystko starannie 
przy pomiarzą notować wypada, aby możliwem było 


i ułożenie właściwego rejestru pomiarowego, Ten zaś 


wykazać powinien, jakie przestrzenie, jakiego rodza- 
ju, w czyjem są posiadaniu, i na jakich prawach— 
i być podstawą wszelkich wpisów w księgach wie: 
czystych wykazanych i bezwarunkowo z nimi się 
zgadzać, a w razie niezgodności—te zamieszczać w 
uwagach, z wyjaśnieniem powodów, 


Pomiar nie obejmujący wszystkich szczegółów wy- 
żej wymienionych i wykaznjący np. w mieście sume 
ulice, place i dziedzińce, bez granie nieruchomości, 
bez rejestru, nie jest dokładny, jest tylko obrazkiem, 
podobnie jakby nim był plan inżynierski wielkiego 
mostu, bez wyrachowania jego wytrzymałości lub 
kasa, napełniona złotem, srebrem, papiorami, bez 
wiadomości, ile czego w sobie zawiera, 


Piotrków ma plan bardzo dobry z r. 1824 jeome- 
try Bergemana, starannie wypracowany, z wySzcze- 
gólnieniem wymiarów (o ila to możliwe) w rejestrze, 
w którym wykazano powierzchnię każdego działka, 
Nie wiadomo, czy na związku trygonometrycznym 0- 
party. Może układ rejestru jest nieodpowiedni, plan 
niewłaściwie na jednym arkuszu sporządzony i pod- 
klejony—ale, nie możamy wiedzieć, jakie było żąda- 
nie, któremn zadość uczyniono. Zwijanie planu w 
rolkę i jego podklejanie bardzo się przyczyniły do 
jego uszkodzemia, do czego ilat kilkadziesiąt dopo 
mogło. 

Od onego czasu, zmienili się, podzielili właściciele; 
wyprowadzono nowe drogi i ulice; oprócz numerów 
planu s% porządkowa domów; oddzielne hipoteczne, 
policyjnenowe, niektóre nawet dowolnie zamieszczane 
do tego stopnia, že nie łatwo się można rozpoznać 
i potrzeba biegłego znawcy, aby pomyłki nie zrobił i 
nie można się dziwić, jeżeli to sięzdarzy Nia dokładnie 
wiadomo co jest własnością miasta i w jakich grani- 
cach, słowem, powstał chaos, któremu koniecznie za- 
pobiedz potrzeba,—to też odzywają się głosy o po- 
miar miasta, 

W mojem przekonaniu, plan Bergemana jest dobry 
i nowego całeyo dokonywać mie ma potrzeby; byłby to 
koszt wielki, zbyTeczny, i nawet wątpliwega poży= 
tkn; wykazując stan obecny, nie związałby go z prze» 
szłością, uie wykazał. gdzie, jakie przestrzenie i na 
jakiej zasadzie zmieniły swych posiadaczy, ani by 
do tego wskazówek nie podał. 

Potrzeba wymaga: dokonania trójkątowania pła- 
skokreślnego, x pomierzeniem boków sprawdz jących; 
konieczności oddzielnych panktów w kierunku ró- 
wnika i połndnika (dla zbadania różnicy skórczenin); 
sporządzenia kopii tego planu (4 uwzględnieniem 
skórezeń) z pozostawięniem czyjstego papieru w miejscach 
uszkodzonych póki n'e nastąpi przekonanie—szy te na 
gruncie, czy przez śledztwo, czy na mocy wymiarów 


Jedyny, zdaje się, egzemplarz przeznaczony 


Z warszawskich wrażeń. 


Gdy przywykłego do naszej wiecznej 
śpiączki, znuży i oszołomi warszawski gwar 
i ruch, na wypoczynek spieszę do którego- 
kolwiek salonu artystycznego, zachowując 
jednak pewną kolejkę, aby nasycić oczy 
DO nigdy niewidywanemi w Piotr- 

owie, 


Ostatnim razem, wierny zasadzie, po- 
szedłem do ciasnego i ciemnego Salonu 
Zachęty, gdzie mnie uderzyło płótno Ru- 
szczyca, przedstawiające orkę. 


Nie pierwszy Ruszczye obrobił ten temat; 
wielu przed nim kusiło się o toż samo, 
wielu kusić się będzie, bo czyż nie wielka 
myśl tkwi w orce, w przygotowaniu ziemi 
pod przyszłą siejbę, która winna dać plonl.. 
Ruszczyc uchwycił eałkiem inny moment, 
dając dowód swej spostrzegawczości: ta 
para wołów, idąca z pługiem pod górę, 
ten oracz widziany w części, dalej ziemia 
zorana, zlewająca się niemal ze skłębionemi 
chmurami wiszącemi nad polem, musiały 
się podobać nawet „Strumieniowi*. Ale 
prawda! my, piotrkowianie nawet nie wie- 
my, że pod tym nagłówkiem od 1 stycznia 
1900 r. wychodzi w Warszawie nowe pis- 
mo, które kroczy śladem krakowskiego 
„Zyola* „ Przybyszewskim i Miriamem na 
czele, a nie wiemy, bo go nie otrzymujemy. 


dla „Tygodbia*, nie dochodzi według adre- 
su; natomiast jakiś sklepik w alei „Ale- 
ksandryjskiej* w Piotrkowie robi podobno 
wcale niezły interes, sgprzedająć od czasu do 
czasu świeże numery „Strumienia*, nabyte na 
wagę, amatorom wszelkich osobliwości. 


Wróćmy jednak do Zachęty, gdzie spoty- 
kamy naszego dobrego znajomego piotrko- 
wianina, p, M. Zarembskiego, a właściwie je- 
go obraz p. t. „Las“. Przed nami kawałek 
przerzedzonega lasu z ogromnie prawdziwem 
bagienkiem na pierwszym planie i—ani ży- 
wego dacha. Obraz żle oświetlony ogromnie 
traci, znika; trzeba wiedzieć o nim, szukać go. 
Szkoda, że zdolny ten malarz tak rzadko wy- 
stawia swoje prace, od których zawsze wieje 
swojskość miła i przypomina się gadka o Opo- 
czyńskich krajach, ofiarowanych przez dja- 
bła córce na wiano, bo p. Zarembski, 
jakkolwiek dawno już wśród nas gości, 
pozostał Opoczniakiem, 


Pewien powiew  swojskości zauważyć 
można i w pracach innych artystów („Po!- 
ski Dyogenes”, rzeżba St. Chrzanowskiego, 
„Madonna“ obraz Tetmajera). Może to wpływ 
blizkiego sąsiedztwa z wystawą etnogra- 
ficzną, chorującą na wieczną niedokrwistość 
i pragnącą polepszyć stan swej kasy przez 
stworzenie sekcyi etnograficznej z „człon- 
kami“ i maleńką „roczną opłatą“, Zdaje 
mi się, że nim nasi czytelnicy nabiorą o- 
choty da zapisania się na członków sek- 
cyi etnograficznej, powinni by przy pier- 
wszej bytności w Warszawie zwiedzić wy- 
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w rejąstrzo zamieszczonych, czy też z jakiego aktu 
wyjaśniającego—o prawdziwym stanie przedmiotu. 

Wszystkie jednak poprawki czy uzupełnienia win- 
ny być (jeżeli w rejestrze się zamieścić się nie dadzą) 
zamieszezo ne w oddzielnym protokóle, bez przekteślań 
szczegółowo z uzasadnieniem opisans. Kopię należy 
cięciami (sekcyjami) dokonać, po wniesieniu punktów 
tryronometrycznych plan zrewidować w polach, w przy 
tomności obywateli w tej stronie grunta posiadujacych, 

Może jednak wypadnie samą siedzibę miasta na 
podwójną podziałkę sporządzić i zamiast jednago mieć 
4 cięcia samego środka miasta (lub ile wypadnie), Dla- 
tego podział na cięcia trzeba tak nrządzić, aby Erodko+ 
wa część mogła oddzielną siedzibę stanowić w odpo= 
wiedniem cięciu (sekcyi), Zawsze jednak pomiar dawny 
iw samym środku uzupełnić należy; inaczej. wielo zaga- 
dnień pojedyńczych nieruchomości dotycztcych roz- 
wiązać się nie da, ani nie można będzie wyś!edzić 
z pożądaną ścisłością gruntów do miasta należacych, 
Gdy zajdzie wątpliwość, można zawezwać świadectwa 
starych mieszkańców, w czem i rejestr stary z wy- 
misrami ważuą będzie wskazówką, a w ratie spora— 
takowy ma planie oznaczyć i w protokóle opieać. 

Prace te dokonać powinien mierniczy przysięgły, 
prawy robót w kraju posiadający, bezwarankowo 

lasy II i to nieposzlakowaną opiniją cieszący Big! 

Takiego uporządkowania miasta w Kaliszu dokonał 
ś. p. Ottomar Wolle. Możeby nie zawadziło powziąć 
ztamtąd niektóre szozegóły, nposyżenia go w on czas 
dotyczące, Wolle objął Bwoim projektem i rogala- 
cyję wód. Jakżeby miasto zyskało na tem, tak pod 
względem upiększenia jako też i zdrowotności, gdyby 
zamiast cuchuącej Strawy, w górze, w stronie półno- 
enej dobyto źródło, a dopływy Strawy pod zarząd mia- 
sta zabrano, jak to niegdyś zrobiono w Rawie, gdzie 
bieżącą zaprowadzono wodę, 

Spytacie, gdzie fundusz na rogulacyję miasta? Kie- 
dy miało go miasto w banku z propinacyi; dziś 
nie wiem, czy go posiada z wynagrodzenia propina- 
cyjnego. Przekonany jednak jestem, że pray uporząd- 
kowaciu, znalazłyby się dochody ozy to z kar za 
zajmowane nieprawnie części placów i ulic do miasta 
należących za wszystkie lata ich użytkowania (tak), 
czy ze sprzedaży części pastwisk pod budowie,po wypro- 
wadzeniu ulio=—sprzedaży przez publiczną hcytacyję, 

(d, © n.) 
Obywatel m, Piotrkowa 
Mieruiczy Bolesław Maciejowski. 
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WIĘKSZA WŁASNOŚĆ ZIEMSKA 


(według cyfr urzędowych). 


Drobna własność ziemska nie została u- 
względpioną w zeszłorocznym urzędowym 
sprawozdaniu ty; za to większej własności 
poświęcono dość miejsca (84 stronice). Po- 
nieważ niepodobna wypisywać danych w 
ten sposób jak są pudane w Roczniku, 


1) Patrz „Koczuik gubernii piotrkowskiej z r. 1898 * 
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stawę. Wejście nader tanie (15 kop.), a 
materyjału sporo. Bogata kolekcyja kra- 
szanek lub pisanek z różnych okolic krajn, 
stroje ludowe nasze i obce, wyroby ludo- 
we, zabawki dziecinue, wzory chat % róż- 
nych dzielnie Królestwa — wszystko to przy- 
kuwa uwagą myślącego widza, zmusza go, 
choćby nie chciał, do zastanowienia się nad 
wieloma rzeczami, o których w zwykłych 
warunkach nie pomyśli, Winienem nadmie- 


nić, że najsłabiej reprezentowaną na wy- 
stawie jest nasza okolica. Warto, żeby się 
zastanowili nad tem ci szezególniej, którzy 
mają największą sposobność zebrania bo- 
gatego materyjału, t. j. siemianie nasi, ich 
żony, córki i duchowieństwo wiejskie, 


Podziwiając szalony warost ruchu war- 
szawskiego, to ześrodkowanie całego nie- 
mal życia na ulicy i w cukierni; zjawia- 
nie się w jej murach najbardziej egzoty- 
cznych typów: spieszę na kolej, aby wrócić 
do Piotrkowa, W powrotnej drodze roz- 
myślam nad zagadnieniem na pozór nader 
prostem: czemu do dnia dzisiejszego D. 
Z. Warszawsko- Wiedeńska nie wprowadzi- 
ła biletów powrotnych między Piotrkowem 
i Warszawą?... czemu Kielce i Radom pod 
tym względem szczęśliwsze od uasż... 


Młody, 
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więc zebrałem je w następującej tablicy 
według powiatów: 


|sś l |g% OEA [54 

Nazwa jasi B£ |z| S Sal E gji ESD 
sal 85 |Eż] 55 ala3 sliz gs 

powiatu. 28] NE jä” SE JA|REJĘ |BE 
Ae E |Be |AS li |ap 

Będziński || 51| 50378|| 39| 413562|| 9) 5206] 3| 3821 
Brzezińs. |104| 73079|| 82| 691961911803 3| 2080 
Częstoch. ||110/128781|/ 66| 89779/33|21054| 11/17968 
Łaski . .|15i) 93160/140| 85866) 7| 3085| 4) 4209 
Łódzki. „| 61| 38878| 54| 31029)| 7 arig o =o 
Radomsk, |/159/159649||149/153593|| 8| 4819| 2| 1237 
Piotrkow |152150029/[123|117939/16/18851|| 4113339 
Rawski .|106| 82961|105| 67976| 0 | 1/14985 


Razem ||ęg4*|711915/[758/[646730/[98(67546|| 28/57639 
Wniosków z tych danych nie będę wy- 
prowadzał żadnych; muszę jednak podać 
jeszcze dane, co do posiadanej przez żydów 
większej własności ziemskiej: 


areles [33i BRE 

kS s „A MIJĄCEFE 

NAZWA POWIATU. |S p Sasa ESSERNE ns 
CEEKOEEEEJ CEF EDEE 
CEE PERErEJ ES 

EEG ENEAN js 
Będziński . . . . „| % | 17,9%) 5998]14,254 
Brzeziński . . « « . 3 | 3,65%) 1053| 1,78% 
Częstochowski . . 9 |13,65%| 6562) 7,4% 
KABKE  „ ary .| 20 7,1%) 11867) 13,2% 
Łódzki o <.. -| 5 | 9,25%] 2192] 7,0% 
Radomskowski , . .| 13 8,7%] 11881] 7,7% 
Piotrkowski „ . e. 7 4,6%) 5328] 4,5% 


Rawski TS , . ... 9 | 8,48%| 5655| 8,37 
Razem w gubernii | 63 | 8,3%] 50061] 7,7% 

Dane te nabralyby więcej życia, gdyby 
je można było zestawić z odpowiedniemi 
liczbami dla pozostałych gubernij Królestwa, 
że jednak liczbami temi nie rozporządzam 
obecnie, więc przytoczone powyżej muszą 
pozostać względnie martwemi. 

Slanistaw Opocki, 
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Szanowny Panie Redaktorze! racz po- 
mieścić w poczytnem swem piśmie, co na- 
stępuje: 

Ile trudu i odwagi cywilnej wymaga 
każda zmiana służącej w Piotrkowie, ten 
tylko by uwierzył, kto tego sam doświad- 
czył na sobie. A miałam tego wymowny 
dowód, odwiedzając przed paru tygedniami 
dwie żydowskie stręczycielki, u których 
chciałam zgodzić kucharkę. W pierwszym 
wypadku, zostałam wprowadzona przez żyda 
do jakiegoś brudnego kuchniska, a nastę- 
pnie do pokoiku, w którym leżał drugi żyd 
w łóżku (zapewne chory). Tu mi zapro- 
ponowano, bym zaczekała z pół godziny, aż 
przyjdzie (aktorka, zajmująca sięstręczeniem 
sług. Panujący w pokoju zaduch, a jeszcze 
więcej tak bezeeremonijalne i lekceważące 
obchodzenie się z publicznością, takiem mię 
przejęło oburzeniem, że wie czekając dłu- 
żej, wyszłam natychmiast, aby poszukać 
drugiej rajfurki, któraby szybciej i grzecz- 
niej się załatwiała. Ale i w drugim miej- 
seu doznałam również zawodu. 

Po przejściu obydnie brudnego labiryntu, 
wskazano mi mieszkanie na piętrze, do któ- 
rego pięłam się po powyłamywanych scho- 
dach. Znalazłszy się nareszcie u celu, otwo- 
rzyłam na chybił-trafił pierwsze drzwi (na- 
pisu nie było). Na szczęście trąfiłam—i do- 
stałam się do mieszkania niżej krytyki. 
Tutaj ogluszył mię odrazu łoskot terkoczą- 
cej jak młyn maszyny krawieckiej, przy 
której siedział gospodarz lokalu, częściowo 
ubrany. Przyjacielski izraelita nie ruszył 
się nawet z miejsca i nie przestał turkotać 
na maszynie, wskutek czego musiałam 
krzyczeć, aby się z nim porozumieć, Od- 
powiedział mi przez ramię, że „żona poszła 
godzić sługę—możno czekać. Postawszy 
za plecami uprzejmego izraelity pewien 
czas (bo w izbie nie było na eżem usiąść) 

+, Według rocznika liczba ta jest inniejszą o 11 


majątków, która umieszczono przy innych po dwa 
lub więcej razem. 
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i nie spodziewając się prędkiego powrotu 
jego połowiey, dałam w tym dnin za wy- 
granę z dalszą wyprawą po sługę. 

Tak traktują nas usłażne stręczycielki 
sług! Czy to nie wstyd, by za nasze pie- 
niądze tak nas lekceważono? Bo przecież 
każą sobie one dobrze płacić: rubla fak- 
torce—i rubla słudze, jako zadatek. Toż 
doktor, od którego wymaga się odpowie- 
dniego wykształcenia i praktyki, często nie 
otrzymuje tyle. 

Brak koncesyjonowanego kantoru strę- 
czeń służby daje się nam coraz więcej we 
znaki i przyczynia się do tego, że godząc 
sługę, nie wiadomo kogo się do domu przyj- 
muje. Trzeba wierzyć na słowo faktoree 
i brać co daje, a uchowaj Boże gryma- 
sów: „za karę“ można przez rok sługi nie 
dostać. Sama władza policyjna nie może 
sobie dać z nimi rady. 

Mojem zdaniem, mógłby na siebie wziąć 
inicyjatywę w tym względzie miejscowy 
magistrat, zaprowadzając książeczki służbo» 
we i jakąś kontrolę nad stręczycielkami, 
jeśli już nie możemy się doczekać porzą- 
dnego kantoru, jak inne miasta. J. 

Piotrków d. B/ITE 1900 r. 
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— Przemysl bawełniany. „Now. 
Wr.”, omawiając kwestyję dróg żelaznych, 
robi uwagę, która i dla nas jest interesu- 
jącą. Dziennik ten pisze: „W Turkestanie 
rośnie bawełna; przerzucamy ją do Moskwy, 
a nawet do Łodzi po to, aby wyrobiony z 
niej materyjał wieżć napowrót do Aszyi. 
Czy dłago to trwać może? Zdaje się, że 
nie! Znajdą się ludzie, którzy pójdą po ro- 
zum do głowy i zorjentują się, że dogod- 
niej jest przerabiać bawełnę na miejscu i 
zaopatrywać w przygotowane z niej towary 
nietylko Turkestan, ale i Syberyję i Chi- 
ny zachodnie. W Baku juź pobudowano 
ogromną przędzalnię bawełny i prawdopo- 
dobnie za chwilę zahuczą tam maszyny. 
Buduje się nawet wielka fabryka w Petrow- 
sku Dagestańskim. Te zakłady, przerabia- 
jąc tymezasowo bawełnę turkiestańską, da- 
dzą silny popęd do rozwoju uprawy ba- 
wełny na Kaukazie, a niedalekim jest czas, 
w którym ujrzymy przędzalnie bawełny i 
w samym Turkiestanie. Nie powinniśmy 
więc zamykać oczu; należy nam wcześniej 
omyśleć o kawałku chleba dla robotni- 
ków fabryk moskiewskich i o zaradzeniu 
temu, aby przemysł bawełniany pozostał w 
naszych rękach, choćby po za granicami 
Moskwy. W tym celu, bardzo a bardzo 
jest pożądanem, aby niezamieszkałe jeszcze 
dotąd okolice Turkiestanu jak najprędzej 
zaludniły się ruskimi rolnikami, a miastecz- 
ka napełniły się przemysłowcami, fabry- 
kantami i kupcami ruskimi“, 


YE 


Kronika Piotrkowska. 


Prosimy czytelników maszych z mia” 
sta Piotrkowa i całej piotrkowskiej 
gubernii o komunikowanie nam waze 
niejszych faktów i ciekawszych wy- 
padxków. Proste podanie wiadomości 
jest dostateczme; obrobienie nalezy 
do redakcyi. 


— Ogólne zebranie ziemian Towa- 
rzystwa Kredytowego Ziemskiego w tutej- 
szej gubernii naznaczone zostało, jak wia- 
domo, na dzień 14 maja r. b. Prezesem 
wyborów, obranym na tę godność na po- 
przedniem ogólnem zebraniu, jest p. Sewe- 
ryn Miniszewski, własciciel dóbr Rosocha 
pow. rawskiego. Zadaniem stowarzysz0- 
nych jest wybór: jednego radcy na lat 
cztery do Komitetu (na miejsce zmarłego 
niedawno 6. p. Bolesława Golembowskiego); 
jednego radcy na lat eztery do Dyrekeyi 
Głównej (na miejsce zmarłego niedawno 
ś.p. Władysława Borakowskiego); trzech 
radców do Dyrekcyi Szezegółowej, w któ- 
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Dzierzbicki, Witold Marczewski i Broni- 
sław Szwejcer.—- Pozostali radeowie: Ko- 
mitetu (p. Bolesław Skórzewski), Dyrekeyi 
głównej (p. Józef Wierzchlejski) i Dyrekcyi 
Szezegółowej (prezes Płonczyński i pp. Jó- 
zef Fiszer, Andrzej Biesiekierski, Tadeusz 
Walicki) trwają jeszcze w kadencyi przez 
lat dwa. 

Oprócz powyżej wskazanych, a mających 
dopełnić się wyborów na radców, ogólne 
zebranie wybierze jeszcze w dniu 14 maja 
kandydatów na radców, a mianowicie: je- 
dnego do Komitetu, jednego do Dyrekcyi 
Głównej i dwóch do Dyrekeyi Szezegóło- 
wej, jak również prezesa przyszłego Ogólnego 
Zebrania i jego zastępcę. 

— Fundusz na wpisy szkolne. 
Po ostatnim rachunku z funduszów powie: 
rzonych nam na wpisy szkolne, któryśmy 
zdali d. 23 kwietnia r. z w M 17 „Tygo- 
dnia“, pozostało do dyspozycyi Redakcyi 
rb. 53 kop. 10. Odtąd wpłynęły do Re- 
dakcyi nastepujące ofiary wykazane w 
„Tygodniu*: 


w M 22 z roku 1899, „ . . rub. 2 kop, — 
„ 26 » wf sayz a MMG (T.KoB 20 
PEŁ XI * 5,14 a rub. 5 kop. — 
„ 29 > ar . rub. 40 kop. — 
n 46 ń = two ITW. TI kp 
„n 58 3 grade „ „ rnb, 49 kop. 75 
3. » 1900, „ rub. 18 kop, — 
«M z > ° . rub. 8 kop. 06 
© Pi Y . rob. 86 kop. 40 
AE. a A „. : rub, 21 kop. — 
8 3 Š . . rub. 16 kop. 40 
» 7 " A ,. mb, 6 kop, 50 
„» 10 A m .. mb 5 kop. — 
» 11 n a +. . „ rab. 95 kop. — 

rarem . . . 1ub. 307 kop, 30) 


w czem na strzałowe wypada rubli 140 
kop. 20.—Łącznie zatem z pozostałą, a 
wykazaną wyżej sumą rb, 53 K. 10, mie- 
liśmy do dyspozycyi rb, 360 k. 40, z których 
za l-sze półrocze r. b. wnieśliśmy opłatę 
całkowitą w kwocie rb. 25, za N., ucznia kl. 5. 

Z pozostałych rb. 335 k. 40 wydatkowa- 
liśmy obecnie, na półrocze drugie, rb. 225 
na opłatę 9-ciu pełnych wpisów (za jedne- 
go ucznia klasy wstępnej za NM kwitu 75, 
za jednego z I klasy M kwitu 290, za je- 
dnego ucznia klasy II «œ kw. 255, za je- 
dnego z kl. III Ne kw. 76, za dwóch z kl. V 
NEM kw. 77 i 256, za jednego z kl. VI M 
kw. 78, za jednego z kl. VII M kw. 79 i 
jednego z kl, VIII za Me kwitu 291), oraz 
rb. 5 dopłaty do wpisu za jednego % uoz- 
niów klasy IV, za kwitem p. inspektora 
a dnia 1 marca r. b. 

Razem więc wydaliśmy rd. 230, kieru- 
jąc się przy rozdziale tej sumy opiniją tak 
nauczycieli, jak i samych uczniów, którzy 
pierwsi zawsze przedstawiają nam listę 
swych kolegów, zasługujących na pomoc... 

— (Nadesłane), W N 14 „Tygo- 
dnia* wyczytałem artykuł, widocznie przy- 
godnego współpracownika tego pisma, pod- 
pisany pseudoniem D-r K, Lubicz. Artyknł 
ten miał na eelu zjednanie „Warszawskie- 
mu Towarzystwa Hygienicznemu” większe- 
ilości członków z pośród mieszkańców Piotr- 
kowa, a co za tem idzie— przyspieszenie 
założenia filii Towarzystwa w naszem mie- 
ście. Motyw, jakim powodował się autor 
artykułu, jest w zasadzie bardzo sympa- 
tyczny i godny poparcia — forma jednak 
artykułu jest aroganeką. Zdania spotyka- 
ne w tym artykule są jednem wielkiem 
sadzeniem się na dowcip— dowcip ciężki i 
niesmaczny, Widać, że autor artykułu ma 
dużo temperamentu, ale mało taktu i wy- 
robienia społecznego, Nie dowcipem i ko- 
munałami, przeprowadza się ideę społecz- 
ną i zjednywa owych, chociażby „dziesięciu 
sprawiedliwych,” którym sprawa zdrowia 
ogółu leży na serem. Nawet przeciętny 
piotrkowianin zrozumie, że artykuł D-ra 
K. L. jest bombą, z gatunku Dum-Dum, 
która eksplodując, spowodowała tylko ... 
niesmak. 0. Wichrowski. 

— Aby zadać kłam obliczeniom d-ra 
Skalskiego, który na podstawie cyfr twier= 


rej kończą 4-letnią kadencyję pp: Bolesław | dzi, że mieszkańcy Piotrkowa kąpią się raz 
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na trzy lata, w tygodniu przedświątecznym 
niemal gremjalnie pospieszyli oni do kąpieli, 
aż zmęczony łaziennik narzekał na przecią- 
żenie pracą. Przed 2 tygodniami skarżył się 
wprawdzie ten sam laziennik, że umrze z 
nudów i bezczynności, tak rzadko ludzie 
się kapia. No—ale to przecież wielki piş- 
tekl.. Cieszą się więc i radują piotrkowianie, 
Że są czyści, i że postawiony im zarzut o0- 
kazuje się bezzasadnym, Tymczasem krótki, 
króciuteńki rachunek przekonywa, że choć- 
by nawet nasze łazienki codzień dochodziły 
do kresu swej wydajności t.j, do 200 ką- 
pieli dziennie, czyli 60-iu tysięcy w ciągu 
roku, to i wtedy każdy z nas kapaby się 
zaledwie dwa razy do roku, i zapewne nie 
kiedyinudziej, tylko przed Wielkanocąi przed 
Bożem Narodzeniem. 

Obecna tedy kąpiel ma nam starczyć do 
końca grudnial.. Wobec tego, winna zna- 
leźć w Piotrkowie jaknajszersze zastosowa- 
nie bielizna maczana w dziegciu, wzorem 
Czumaków. 


— Od snanego, niżej 


podpisanego 


| komedyjopisarza, otrzymaliśmy następujące 
ostrzeżenie, z prośbą o jego zamieszczenie: 


„Niniejszem zawiadamiam pr: dyrekto- 
rów teatrów prowiucyjonalnych, że nie po- 
zwalam na przedstawienie komedyi p. t. 
„Dzierżawca z Olesiowa” w teatrze w Piotr- 
kowie, bez poprzedniego porozumienia się 
ze mną i piśmiennego: zeźwolenia, przeze- 
mnie na to wydanego. W przeciwnym ra- 
zie zmuszony będę praw wszelkich poszu- 
kiwać na drodze sądowej. 
Zygmunt Przybylski, 

Warszawa 14 kwietuia 1900 r. 

— Pan Janowski z Towarzystwem 
swym w ostatnim tygodniu zrobił wyciecz- 
kę do Łodzi, gdzie serdecznie witany dał 
dwa spektakle, a mianowicie: „Zaezarowa- 
ne Koło* i „Urszulkę*, Oba przedstawienia 
odbyły się przy zapełnionej widowni a pa- 
nią Janowską sensacyjnie witali wielbiciele 
jej talentu. —W tym tygodniu odegrano u 
nas „Zginęła Teściowa”, „Tajemnice War- 
szawy*, „Stare Miasto“ i „Zazę*. Ostatnie 
dwie sztuki po raz pierwszy. 

— © święcone dla biednych zatrosz- 
czyło sięzwyczajem lat dawnych Tow, Dobr. 
dla Chrześcian.—W sobotę 300 przeszło bie= 
daków otrzymało w Taniej Kuchni porcyje 
chleba, mięsa, herbaty, cukru ijaj. Oehro- 
na NM l1-szy obdzieliła również swych wy- 
chowańców. Dzieci dostały po 2 jajka, po 
strucelee i celilebku. 

— Miomisyja sanitarna przez dwa 
ostatnie tygodnie obejrzała w mieście na- 
szem restauracyje, piekarnie, wędzarnie i 
cukiernie, pociągając paru, winnych niepo- 
rządku właścicieli tych zakładów, do odpo- 
wiedzialności sądowej. 

— Dyżury, Podczas świąt wielka- 
nocnych, nowego i starego stylu, następują- 
ce jatki i piekarnie zobowiązane zostały 
do kolejnego wydania mięsa i pieczywa: 
jatki Sokołowskiego, Brandwejna, Jakubo- 
wicza; piekarnie Skoczylasa, Ciszewskiego 
i Kaczmarka. 

— Wzamian powinszowań świa- 
tecznych na święcone dla ubogich, zosta- 
jących pod opieką Tow. Dobroczynności, 
pp. Kańscy złożyli w naszej redakcyi rb 8. 
"— Odczyt D-ra Nenckiego o acetyle- 
nie odbędzie się w przyszłą środę. Sala 
będzie oświetlona acetylenem, a liczne do- 
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— Hstny maj zakwitł w tygodniu 
przedświątecznym na wystawie ogrodu miej- 
skiego. MHyjacenty i Popielniki trzymały 
prym, bzy kwitły, białe lilije wznosiły swe 
kielichy, a róże Nicejskie kazały zapominać 
chwilowo o szarudze, która z iście jesien- 
ną zaciętością prześladowała nas aż do 
poniedziałku. —Od dni paru poranki są wio- 
senne; to też i w ogrodach zakwitają kro- 
kusy a drzewa zaczynają się zielonemi pą- 
kami okrywać. 


— Prezydent m. Piotrkowa p. Bro- 
kowski na własne żądanie uwolniony został 
od służby. 


— Mangi. Otrzymali rangi: radcy ko- 
legijalnego inspektor podatkowy 3 ucząstkn 
m. Łodzi, radea dworu Kazicin i radcy 
honorowego p. o. inspektora podatkowego 
powiatu rawskiego i brzezińskiego, sekre- 
tarz kolegijalny Ligski. Awansowani: le- 
kars powiatowy w Łasku Szokalski i na- 
czelnik policyi śledczej w Łodzi Kowalik 
z radców dworu na radców kolegijalnych; 
urzędnicy rządu gubernijalnego piotrkow- 
skiego: Gałkowski, Muraszkin i Trębieki 
z registratorów kolegijalnych na sekretarzy 
gubernijalnych. 


— BPiotrków=Sulejów, Konecsyjo- 
narjusz p. Psarski przygotował już podobno 
teren do ułożenia szyn kolei sulejowskiej 
ną przestrzeni 400 sążni, rachując od stro- 
ny Sulejowa. 

— Mestauracyja kościoła. Przed- 
stawiono władzom miejscowym projekt ka- 
pitalnej restauracyi kościoła w Krzemieni- 
cach, pow. rawskiego. 


— Wynagrodzenie dodatkowe, 
Ministeryjum spraw wewnętrznych zezwo- 
liło wydawać » funduszów miast Piotrko- 
wa, Rawy i Brzezin dodatkowe coroczne 
wynagrodzenie weterynarzom powiatowym: 
piotrkowskiemu — 300 rub., rawskiemu— 
180 rb. i brzezińskiemu—120 rub., za nad- 
zór nad miejscowemi szlachtuzami. 


— BMilasztor 0.0. Reformatów w Lu- 
tomiersku w pow. łaskim, z rozporządzenia 
p. ministra spraw wewnętrznych, został 
zamknięty, z pozostawieniem jedynie do pu- 
blicznego użytku kościoła lutomierskiego. 
Znajdujący się obecnie w klasztorze 3 za- 
konnicy będą przetranzlokowani do wło- 
oławskiego klasztoru reformatów. Kościół 
po-klasztorny w Lutomiersku otrzyma świę- 
ckiego księdza i organistę. 


— Z pow. częstochowsliego. Może 
kto z czytelników — pisze koresponduut „Wiekus— 
będzie ciekawy dowiedzieć się coś o sposobie prze- 
dostawiania się do Prus naszych „obieżysasów?* 

Tyle się o nich mówi obecnie, ża może i to się na 
co przyda. Zapewne wszystkim wiadomo, że 9-mie- 
sięczne paszporty robotnicze zagraniczne, Są wyda- 
wane tylko dla mieszkających w trzymilowym pa- 
sie, Lecz z tego dobrodziejstwa uie wszyscy pogra- 
niezni „obieżysasi* korzystają, dla tej przyczyny, 
że paszporty są wydawane od 1 kwietnia, a im się 
Już w marcu przykrzy w domu siedzieć, —zresztą, 
wzywają ich i sami miemiecey właściciele ziemscy, 
Ale mniejsza już o nadgranicznych mieszkańców! Go- 
rączka wychodźtwa daleko szersze obejmuje kręgi, 
niż trzymilowy pas. Kto wie nawet, czy ci dalsi 
„prusący*, jak ich tu nazywamy, nie dorównywuja 
liczebnie pogrunieznym. Rzecz to niepodobna do ob- 
liczenia, boć oni się nigdzie nie meldująz my jednais, 
mieszkający nad samą granicą, wciąż widzimy i sły- 
szymy o čoraz to nowych gromadach, przedzierających 
się do Prus, Jakżeż więc ci wszyscy wychodźcy do- 
stają się do tych npragnionych Niemiec? Komora dla 
nich cała granica, a porą właściwą noe. W wioskach le- 
żących taż przy granicy, pełno „przeprowadzaczy* pra- 


świadczenia dopomagą nam do zapoznania | wiezawodowych, którzy zeswego ryzykownego zajęcia 
\ się z tym nowym rodzajem oświetlenia, 


= — Pisanki, owe dawne, charaktery- 


styczne pisanki, wychodzą z mody; ich miej- 
sce zajmują jajka malowane za pomocą 
różnokolorowych barwników, których pró- 
by swego wyrobu nadesłał nam p. Zalewski 
aptekarz z Rawy. Ladue są te różowe-pą- 
sowe jajka, te marmurki i t. dọ, ale my... 
zawsze wolimy ładnie wypisaną kraszankę, 
po dawnemu w brezylii lub cebulanych 
„pierzach* ugotowaną! 


ciągną obfite zyski. Rekrutują się oni z najpośle- 
dniejszych moralnie ludzi, Im to oddają się nasi 
„prusacy*' a zbytecznem chyba dodawać; że są bardzo 
przez owych przewodników wyzyskiwani. „Przepro- 
wadzącz* każe sobie płacić od głowy po rablu lab 
nawet do dwóch; prócz tego składają się wszyscy 
dlań na „fundę*. Zdarza się, że niesumienny prze- 
wodnik, wziąwszy opłatę, krętemi drożynami odpro- 
wadza gromadę zamiast za granicę, do swego „kolegi* 
który znów ściąga haracz. Czasem nikczemnik do- 
prowadzi nieznających miejscowości do jakiego rowu 
1 zostawi: „Idźcie z Bogiem, to juź granica!* Jeśli 
nie trafią ua strażnika, to ich szczęście. Niedawno 
znowu słyszałem o następującym wypadku. Zeszła 


M 16 


się jakaś partyja „prusaków* około 300 ludzi, po- 
dobno aż £ pod Piotrkowa: traGli źle, bo przed ich 
przyjściem Śnieg upadł, „Za widno!“ „Ślady znaćl* 
więc czekają parę dni. Przez ten czas „przepró- 
wadzacz* złnpiwszy, „oddał ich* drugiemu, ter 
znów swemu „koledze“; w rezultacie i ten ostatni 
gdzieś znikł, a ci biedacy, zmarnowani daleką podró- 
żą, obdarci z grosza, odeszli podobno do domn—a 
może gdzieindziej próbować szczęścia. Czy sądzicie, że 
już koniec złego? To dopiero połowa. Na pruskiej 
stronie czeka na „obieżysasów* oblawa., Ponieważ 
przedostawszy się za granicę, nie znające wcale miej- 
scowości, idą przed siebie, więc tratują i niszczą 
zboża po drodze, Wobec tego, "tamtejsi właściciele 
z Żaudarmami, lub sami na swoją rękę, wymierzaja 
sobie sprawiedliwość, fantując i znęcajac się po 
swojemu. O tych „obławach* już kilka razy w tym 
roku słyszę; nie wiem, ezy SĄ wszędzie na całom 
pograniczu, ale w mojej okolicy są uapewuo, Po- 
wrót do domu, w podobnych a nawet gorszych od- 
bywa się warunkach. Mieszkam nad samą gra- 
nicą, każdorocznie na wiosnę i pod jesień z bole- 
ścią słyszę o coraz to innych epizodach z dziejów 
przekradania się przez granicę, dopowiadajne sobie, 
że to jeszcze nie wszystko. 


oo 


Z dalszych stron, 


— Kielce. Dnia 11 b.m. w Magistracie 
kieleckim odbyło się zgromadzenie obywa- 
teli m. Kiele, celem obmyślenia funduszów 
na pierwiastkowe urządzenie i zaopatrze- 
nie projektowanej szkoły przemysłowej. 
W pierwotnej uchwale obywatele m. Kiele 
zobowiązali się do wypłacania z bieżących 
funduszów kasy miejskiej stałej rocznej za- 
pomogi w sumie 9,000 rb. a nadto pod bu- 
dowę gmachu szkolnego ofiarowali plac 
przy ul. Hipotecznej; co zaś do fanduszu 
na urządzenie szkoły w uchwale powie- 
dziano, że miasto w miarę możności do tego 
się przyczyni. Mozjaśnienie tej właśnie 
sprawy, w jakim rozmiarze miasto może 
przyjść z pomocą przy zaopatrzeniu szkoły 
w niezbędne utensylija i porządki gospo- 
darcze, było przedmiotem zwołanej narady. 


— Tow. pożyczkowo - oszczędnościowe 
kieleckie bardzo szybko się rozwija. Kasa 
otwarta zaledwie w styczniu liczy już obecnie 
480 członków, Pożyczek wypłacono dotąd 
na 28,000 rubk. 


— Radom. Niebawem zjechać ma komi- 
syja rządowa, wysłana do przyjęcia ma- 
jatku ruchomego i nieruchomego kolei Iw.- 
Dąbrowskiej, Komisyja rozpocznie czyn- 
ności od sprawdzenia ilości materyjalów 
i inwentarza w głównym magazynie na 
stacyi Radom., W pobliżu Skarżyska, na 
ziemi włościańskiej, odnaleziono grube war- 
stwy torfu. Właściciele stawiają (bardzo 
wysoką cenę, gdyż za morgę około rb. 300. 


— Lublin. Władza w gub. lubelskiej po- 
wołała właściciela dóbr Kluczkowiee, pre- 
zesa lub. tow. rolniczego p. Kleniewskiego 
i dyr, cukr, Opole p, M. Dąbrowskiego do 
kontroli nad robotami szosowemi w pow. 
Nowo-aleksandrowskim. Mają oni nadzór 
nad dobrocią i przyjęciem materyjałów, oraz 
prawo głosu nad koniecznością przeprowa- 
dzenia najpilniejszych robót i w obmyśle- 
nin środków na ich wykonanie. Dziennik 
urzędowy gub. lubelskiej, wyraża Się z za- 
dowoleniem o podobnem rozporządzeniu. 
„Mamy zupełną możność spodziewać się, 
pisze, że na jesieni większość dróg w po- 
wiecie będzie miała inny wygląd aniżeli 
obecnie.” My również radzibyśmy podobne 
komitety obywatelskie widzieć w każdym 
powiecie i gubernii. 


— Wszystkie fabryki cementu w kraju 
naszym, mają zamiar połączyć się w syn- 
dykat, gwoli ustalenia wyższej ceny na ce- 
ment, o l rubel na beczce, t. j. z 3.50 rb. 
chea podwyższyć na 4.50 rb. za beczkę ce- 
mentu. Na projekt ten zgodzili się wła- 
ściciele wszystkich fabryk, z wyjątkiem 
jednej; wobee pozycyi tej fabryki utworze- 
nie syndykatu jest zachwiane. 


— Warszawa—Radom. Główny zarząd 
kolei rządowych wydał nieprzychylną opi- 
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niję w sprawie nadania przedsiębiorcom 
prywatnym koncesyi na budowę drogi że- 
laznej pomiędzy Warszawą a Radomiem, 
ponieważ, znajdując się w rękach osób 
prywatnych, droga ta szkodziłaby intere- 
som dr. żel. nadwiślańskich. Budowa i 
eksploatacyja nowej linii powinna być po- 
wierzoną tylko zarządowi dr. żelaz. nad- 
wiślańskich. 

— Warszawa. Dnia 28 kwietnia, w sa- 


lach Doliny Szwajcarskiej odbędzie się na | 


cel dobroczynny Wieczór Towarzyski z tra- 
dycyjnem święconem, Pomiędzy gospodynia- 
mi wieczoru, znajdujemy nazwiska panien 
Maryi i Hallny Karłowskich, Natalii Ko- 
rzybskiej, Cecylii Ostrowskiej, Heleny Po- 
tockiej, Eugenii Placheckiej, Eugenii Ro- 
ściszewskiej, Maryi 1 Eugenii Wężyk-Rudz- 
kich, Antoniny Wisłockiej i wielu innych. 
Poważny też jest zastęp organizatorów i 
gospodarzy zabawy, którego tu jednak dla 
braku miejsea nie drukujemy. Natomiast 
przytaczamy oryginalne zaproszenie gospo- 
darzy i gospodyń wieczoru, zredagowane 
przez p, Frenkla w następujących słowach: 

„Odręcznem pismem ninieyszem, mamy 
honor naiuniżeniei prosić JW. WW. JM. 
PP. aby raczyli zaszezycić mizerne progi 
domus nostrae z racyiey uroczystych dni 
Zmartwychwstania Pańskiego y starym o- 
byczaiem a w zaeney kompaniyey spożyć 
poświęcane dary Boże; następnie zasię ile 
że to dni wysoce radosne przystoiney 0- 
chocie skuteczną dać folgąę. Śmiemy tuszyć 
sobie, iż kordyalna inwitacya nasza traf 
do łaskawych sere JW. y WW. JM. PP. 
y DD. naszych. 

Rewerencyiey pełni, piszemy się powol- 
nymi sługami, Gospodarze i Gospodynie 

Wieczoru towarzyskiego”, 
eT 


Wiadomości ogólne. 


— Miunisteryjnm oświaty opracowuje obe- 
enie projekt zmian w przepisnch o szkołach pry- 
watnych, pozostających w zawiadywanin tegoż 
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| — „Zorzyś M 7 i8 wyszły z druku i zawie- 
jrają: Aleluja (rysunek), —Wielkanoc (z rysunkiem) 
,—Alleluja (wiersz)—Głody w Indyjach wsehodnich 
(z 2 rycinami),„—$Ś, p, ka. Adam Jarnutowski—Damy 
przedpogrzebowe.—O czem wiedzieć potrzeba: IV O 
opiekach.— Przemysł, handel i urządzenie wewnętrzne 
Transwalu, — Kilku rad i wskazówek, jak należy 
chować dzieci, — 0 ranach: od czego się rany jątrzą 
(z rysunkami) — Wspomnienie % pielgrzymki da Je- 
rozolimy (z 3-a rysunkami), — Ligia, powieść H, Sien- 
|kiewiez.—Gazetka: wiadomości zagraniczne (z 2 ry- 
suukami). —Qo słycha6?— O uprawie pod len.—Pod- 
'karmiamie pszczół —Żywienie krów.—i t. d. 

Papier, druk, część obrazkowa wżnowionej „Zorzy” 
»adowolnić mogą zupełnie wymagania tych sfer, dla 
których ona jest przeznaczouą: papier bawiem biały 
| gładki, drak duży i czytelny, ilustracyje estetyczne, 


— „Ekonomistas, Wyszły dwa pierwsze 
numery tygodnika „Ekonomista“ pod kierunkiem Z 
Pietkiewicza. „Występujemy w świat—piszo redak- 
cyja w słowie wstępnem— pod hasłem pracy dla do- 
bra mas, To wszystko, co jest w rozterce z ich by- 
tem i potrzebami, 00 się rozrasta kosztem ich sn- 
ków a h PA AAN có zuboża dobro powszechne 
na korzyść jednostek, albo grup działających w ce- 
lach egoisiycznych, spekulacyjnych, co hamuje ogól- 
ny rozwój spe zeństwa, uważamy z% zle, któromu 
przeciwdziałać należy otwarcie i Stanowczo. Naszym 
rynsztunkiem w tej pracy jest niezalużność i bez- 
stronność* = W drugim numerze znajdujemy następn- 
jące artykuły: „Na cślep* przez Z. Pietkiawicza, 
„Syndykaty wole: warunków przemysłu naszęgo* 
przez dr. J. B. Marchlewskiego. — „Propinacyje wiej- 
skie“ przez Stefana Woysbuna.— „Oentralna stacyja 
elektryczna przez M. Walickiego i inne, 

-- W ,„Światowvicie* świeżo wydanym, 
roczniku archeologicznym o którym pisaliśmy nia: 
dawno, znajdajemy następującą prośbę. 

„Wiełe osób, nie zajmnjących się ani archeologiją 
ani tworzeniem zbiorów, znajduje się w posiadaniu 
przedmiotów przedbistorycznych. (Mam tu na myśli 
wyłączni przedmioty krajowe i przeddziejowe, o któ- 
rych w Światowieła jest mowa, Ws. elkie inne jak mo- 
nety, oręże średniowieczne, sprzęty i dzieła sztuki 
należą do obcej dla nas dziedziny archeologii histo- 
rycznej), Jedni nie ciekawi nawet ich znaczenia na- 
ukowego, inni wytwarzają sobie własny pogląd, czę- 
sto mylny, wreszcie niektórzy wiedzą, co posiadają, 
ale wiedzą dla siebie, We wszystkich tych wypad- 
kach nauka ojema pożytku z rozproszonych w tan 
sposób dokumentów naukowych. Zwracamy się tedy 
do posiadaczy oraz ludzi, którzyby o podobnych przed- 
miotach wiedzieli, z prośbą aby zakomunikowali bądź 
niżej podpósanemu bądź komu ze zuajomych archeo= 
logów, opis, rysunek, a najlepiej sam przedmiot, je- 
śli to jest możebnem z zaznaczeniem miejsca, zkąd 
pochodzi, 

Właściciel nie na swej nczynności nie straci, Po- 


ministeryjam. Jeduocześnię roztrząsaną jest kwe- | zostanie i nadał przy swej słuszności, ale archeolo- 
styja przyzvania utrzymującym te szkoły, jako też | giją zyska wiadomość o odkryciu i notatkę. Ważną 


nauczycielom szkól prywalnych prawa do emerytury 
z fuuduszu pwzezorności nauczycieli i nauczycielek: 


domowych, o ile posiadają one właćciwy tytuli pod j 


warunkiem, nby płacili składki emerytalne, 


ona będzie wskazówką dla uauki nawet wtedy, gdy- 

by okaz zngiuął kiedyś, lub ulegt zwiszczeniu. 
Erazm Majewski 

Warszawa. Złota 61. 


— „Slownika jezyka polskiego” 


— Na skutek wynikłej kwesiyi, czy |wyszedi z druku 6 zeszyt, zimykający tom pierwszy, 
świadectwa o pochodzeniu wydawane przeż policyję | [ów ten, liczący bez mała 1000 stronię druku, zą- 


w celu przedstawienia ich w zakłądzeli naukowych 
przy oddawaniu dzieci do szkół, podlegają opłacie 
stemplowej, warszawska Izba skarbowa po porozu- 
mienih się z warszawską Izbą obruchunkową wy- 
jaśniła, iż wskazane powyżej świadectwa, wydawa- 
ne przez instytucyje rządowe, opłacie stemplowej 
nie podlegają. 

— Echa zjazdn. „Warsz. Dniew.* w arty- 
kule wstępnym zaznacza, iż zakończony w Petet- 
sburgu zjazd rzemieślniczy nie usprawiedliwił po- 
kładnych w nim nadzieji. Według opibii większości 
dzienników rosyjskich, obrady zjazdn streściły się 
w dwóch wyłącznie dezyderatach; 1) uprawnienia za - 
leżności ezeladników i ucezni od majstrów i 2) wy- 
wołania wszelkiego rodzaju możliwych ograniczeń 
przeciw rzemieślnikom Żydom. Przytem uchwały 
co do drugiego panktu zapadać miały na skutek 
starań członków zjazdu z Warszawy. „Dążność ta, 
pisze „Warsz, Dniew.", jest jakuajbardziej uspra- 
wiedliwiona doświadczeniem Życiowem; najdrożej 
je okupili rzemieślnicy warszawscy, tracąc rynki 
zbytu dzięki działalności „faszerów nalewkkowskich*, 
których wytwory wyrobiły złą markę całemu prze- 
mysłowi warszawskiemu. Jest więc zrozumiałe dla- 
czego na zjeździe rzemieślnicy warszawscy najwię- 
cej o tem mówili, eo ich bolalo“. 


oeei ooo 
Z BIBLIJOGRAFII I PRASY. 


(W tej rubryce drukują się krótsze lub dłuższe 
wzmianki o każdej z nadesłanych do Redakcyi 
książek). 

— „Dwa lata dziejów naszych: 
(1646—1648) K. Szajnochy, zaczęły wychodzić w bez- 


płatnych dodatkach tygodniowych do „Gazety Pol: 
skiej”. 


wierą wyrazy od A do G. i kosztuje dawniejszych 
abonentów 2!/,rb. Opieszali, którzy zwlekali z zapre- 
numerowauiem Słowniea będa musieli zapłacić za 
pierwszy tom 4 rb, Wydawnictwo zostało poświęco- 
ne Krakowskiej Wszechnicy z okazyi 500-letniego 
jej istuienia, í 
| — „Zeszyt pierwszy Słownika 
czesko-polskiego* prof. F, A, Hury w Pil- 
anie opuścił prasę i jest już w warszawskich księ- 
karniach. Skład główny na Królestwa i Cesarstwo 
w księgarni E. Wendego (Krakowskie-Przedmieście 9 
iw Warszawie), Całość, około 800 str, druku obejmu- 
jąca, wyniesie mniej więcej 4 zir. 

— Dodatek „CTygodniica [lustro- 
wwanego* zawiera XV tom pism Hsnryka Sian- 
kiewicza p. t. „Rodzina Potanieckich* (tom I). 

— „Prawda w dodatkn za kwartał I za- 
mieściła dalszy ciąg dzieła „Syberyja i ciężkie roboty", 
zawierający ustęp o „Przestępcach państwowych*. 


„Myślę—więc jestem”. 


Jak się zwierciadło w życia przydać może 
Na moim własnym pokażę wam wzorze, 
Były raz chrzciny. Przyszła mnóstwo państwa, 
Szlachty, mieszezaństwa, 
Panie pełne godności, panowie powagi, 
Młodzież miała pozycyje, dziewice posagi, 
Wszyscy pięknie mieszkali, przyzwoicie Żyli, 
W lecie jeździli do wód, w zimie się bawili, 
Panie się z hrabinami stykały na kweście, 
Panom się odkłaniali prezesi na mieście, 
Słowem, była kompanija wielce zuamienita!.., 
Czułem się tak zmiażdźony, 
Przygnieciony, znięestwiony, 
Taki nikły, taki cienki, 
Taki drobny, tak maleńki, 
W nos tym broszom i krawatom 
Taki pyłek, taki atom: 

e pod litościwemi tych panów oczyma: 
I pań pelnym ironii pobłażliwej gestem, 


5 


Pewnym był, że naprawdę wcale mnie już nióma,.. 
Wtem patrzę: lustro.. Z szczęścia zadrżała mi dnsza— 
Q boskie, o wybawcze słowa Kartezyjusza: 

Myślę, to nic! lecz widzę się w lustrze, więc jestem!.: 


K. Tetmajsr. 


PRA 


ROZMAITOŚCI. 


Halatystyczna ,„Tagbl. Rundschau* 
wpadła na nowy pomysł, mający na celu germaniza* 
ceyję lalności polskiej, pozostającej pod berłem pra- 
skiem, —propoonje bowiem, żeby żołnierzom polakom, 
niedostatecznie władającym językiem niemisekim 
Y interesie wojskowym* kazano służyć więcej niż 
dwa lata, a mianowicie dopóty, dopóki nie nahbęda 
„iależytej biegłości w języku niemieckim“. 


Argumenty niemieckie. Do wisi- 
ca laurowego polityków dzisiejszych niemieckich w 
ich turnieju o wszechświatowe przodowni:two nad 
ipnemi narodami, dostarczył nowy kwiatek orator- 
skiego talentu i przekonywającej aryumentasyi słyo- 
ny Schönerer. Miał on Świeżo przemowę w Hradon 
na jakiemś zebraniu patryjotów wielkogermańskich, 
na którem, po wyrzucenia wszystkich już znanych 
frazesów o Czechach, Polakach i inaych Słowianach, 
cbeac ostatecznym argumeutem udowodnić przyro- 
dzone prawo Niemców do staaowiska przodującego 
w cywilizacyj, zawołał: „Mówi się ciągle © równości 
Niemców i Słowian. To jest tak samo, jak gdyby 
kto cheiał porównywać lwa z pluskwą; dlatego tylko, 
że to istoty żyjące", Na zakończenie zaś dodał; „My 
jesteśmy nietylko ludźmi: jesteśmy czemś więcej, bo 
Germanami-Niaemcami!* 
Powiedział co wiedział, a że nie nie wiedział, 
więe nie wie co powiedział. „Darujcia im, albowiem 
nie wiedzą co ezynią*—rzekł Chrystas, 


Aeee 
Licytacyja w m. Piotrkowie i obrębie gubernii, 


— 18 kwietnia (1 maja) w m, Piotrkowie przy 
ul, Gieorgiewskiej na sprzedaż pary koui i dorożki, 
od samy 160 rb. 

— Tegoź dnia w w. Łodzi w domu przy ul, Piotr= 
kowskiej pod M 120 na sprzedaż mebli i war:zta- 
tów żelaznych, od sumy 112 rb, 60 kop. 

— 4 (17) lipca w sądzie zjazdowym w m. Łodzi 
na sprzedaż nieruchomości, położonych w temża 
mieście: 1) przy ul. Dolnej pod N 337-aa od sumy 
900 ru; 2) przy rogu u). Zawądzkiej i Pańskiej pod 
N 320-i od sumy 60,000 rb, 

— 24 kwie'nia (7 mua) nt komorze w Herbach 
ua Sprzedaż skonfiikowanych towarów na Bumę 
760 rb. 12 kop. 

— 26 kwietnię (9 marca) w urzędzie p-tu nowo- 
radowskiego na sprzedaż kawałka gruntu miejskiego 
położonego w m, Noworądomsku przy ul. Kaliskia 
obok linii D, Z. W, W. od sumy 4565 rb, 74 kop. 


"TOWARZYSTWO OICHE 
YW RENE 


Zarząd: Warszawa, Włodzimierska 28 


AGENTURY: W-y WŁ Zaleski w Piotrkowie, 
n I. Kotliński w Rawie, 
a 1.Mikołajewski w Nowo-Radomsku, 
» G. $zamowski w Łodzi—Konstan= 
[tynowska 5, 


Poleca: Superfosfaty, Zuzle fosforowe 
Łowieckie, Gips fosforowy Łowicki 
i inne nawozy sztuczne. 

Na Żądanie cenniki. (52—15) 


Biockład Zimowy pociągów na 
Stacyi Piotrków 
od dnia 15 (27) Pażdziernika 1899 r. 
Odchodzą z Piotrkowa: 

Do Granicy i Sosnowca Do Warszawy 

2 m. 41 w nocy kuryjer. 3 m. 12 w nocy karyjer 

4 m. 34w nócy osobowy 4m 57 w nocy osobowy 

9 m. 29 rano pocztowy 6 m. 30 rano osobowy 
12 m. 38 po poł. osobowy 8 m. 30 rano osobowy 

8m 4po poł. osobowy | 11m. 1 rano osobowy 

5m, 4 po poł, pospiesz, 1 m, 30 po poł. pospiesz. 

6 m. 30 po poł. osobowy 6 m. — wicecz. pocztowy 

9 m. 37 wieez. osobowy 7m, 53 wiecz. osobowy 

do Częstochowy 
Przychodzą do Piotrkowa: 
Z Granicy i Sosnowca | Z Warszawy 


12m. — w nocy osobowy | 11 m, 15 w nocy osobowy 
da Poleca się pierwszorzędny 
a tani Hotel Angielski 


w mieście Częstochowie, w blizkości 
dworca kolei żelaznej, 


O GŁ 


PRORPRERAERAERA | 


O: -8 


Po upływie ośmiomiesięcznego terminu, 
zawieszone przez p. Ministra spraw we- 
wnętrznych pismo: 

conem głównie sprawom i po- 


l | trzebom mieszkańców miast i wsi: 


pragnie ona służyć im nauką i radą, dążąca do podniesienia ich 
ukształcenia, moralności i dobrobytu. 


„ZORZA* zamieszcza: wszelkie rozporządzenia i prawa, naj- 
ważniejsze wydarzenia w kraju i zagranicą, artykuły religijne, 
rozprawy społeczne, pogadanki naukowe, opowiadania z życia i 
obyczajów różnych narodów ziemi, podróże, życiorysy, powieści, 
żarty i t, d. 

(W obeenej chwili „Zorza* drukuje powieść „Ligiję* wyjątek 
z „Quo Vadis* H. Sienkiewicza). 

W „PORADNIKU“, wychodzącym przy „Zorzy* co tydzień, 
znajdują się wiadomości i artykuły z rolnictwa, hodowli inwentarza, 
ogrodnictwa, pasieczniectwa i t. p. zajęć, 


W każdym numerze „Zorzy* zamieszcza się po kilką rysun- 
ków religijnych, naukowych, geograficznych i t. d. Odpowiedzi re- 
dakcyi, ceny zboża, oraz różne ogłoszenia zamieszczane są w każdym 
numerze „Źorzy”, 

„Zorza* z „Poradnikiem* kosztuje: w Warszawie: rocznie 
3 ruble, półrocznie | rb, 50 kop., kwartalnie 75 kop.; z przesyłką 
pocztową: kwartulnie | rubla, półrocznie 2 ruble, rocznie 4 ruble, 


na nowo zaczęło 
wychodzić z dniem 
21 marca r. b. 


„ZORZA” jest pismem, poświę- 


Adres dla listów i przesyłek pieniężnych: 
Redakcyja „Zorzy” w Warszawie, ul. Wiejska 12 


(gdzie Muzeum Pazczelnicze). 
> (3—2) 


PFP] 


OGŁOSZENIE. 


ebre 


Kolej Warszawsko-Wiedeńska 


podaje do wiadomości, że na stacyi Zawiercie w dniu 3 (16) 
Sierpnia r. b. o godzinie 11 przed południem odbędzie się sprze- 
daż przez publiczną licytacyję partyi desek sosnowych 
wagi 455 pudów z listu frachtowego Andrzejów—Zawier- 
cie M 16214 z daty 7 (19) Lutego b. r., wysłanej przez Niemco- 
wicza na okaziciela duplikatu frachtu. (3—2) 


DWUSKIBOWCE VENTZKIEGO 


zalecane, jako zużywające najmniej siły pociągowej, dające najrów- 
niejszą orkę z pomiędzy znanych pługów 


POLECA 


ALFRED GRODZKI 


WARSZAWA, 33 SENATORSKA 33, 


Cenniki i katologi wysyłają się franco i gratis, 
(24—9) 


a a 
Zakłady Drukarsko-Litograficzne 
Stereotypownia | S. P ANSKIEG0 Hurtowy i detalicz. 
ni INTROLIGATORNIA (dawniej E. PAŃSKI) pary 

3 Jał, piSmiennye 
mpima] w PIOTRKOWIE. L ninm 


Przyjmują wszelkie roboty w zakres tychże wchodzące. 
Posiadają na składzie Książki i Druki dla p. p. Rejentów, Sędziów śledez., 
Sędz. gminnych, Jeometrów, Wójtów; wszelkie książki, sygnatury, 
obwoluty, kartki dla p.p. Aptekarzy, oraz Druki, Książki fabryczne, 
Książeczki obrachunkowe robotnicze dla Fabryk i Zakł. górn.-przemysł. 

Mi — Ceny nizkie > Aires dla depesz i listów: S. Pański”qmg 


TYBŹ I BN 


=f | pr. stacyję dr. żel. Myszków. 


M 16 


ZOESN GA 


ROKIGE 
© N07 589 ASY ls: 


Warszawa 53 Nowy-Świat 53 


Główny Skład Wyrobów Gumowych 


poleca; 500 płaszczy nieprzemakalnych do wyboru, Peleryny od rb. 2 
kop. 50, Płaszcze od rub. 4 kop. 50 do najdroższych, Buty gumowe do ko- 
lan, Wyprawy dla położnic— poduszki okrągłe, Worki i Materace do wody 
gorącej, Płótna gumowane, Irygatory, Baseny dla chorych, Pończochy ela- 
styczne na nogi, Pasy brzuszne, Opaski i Poduszeczici higieni- 
czne ochronne dla pań, Wyroby higieniczne angielskie i francuzkie, Kurtki 
skórzane, Buciki, '/, Buciki i Pantofie letnie płócieune, Gimnastyka higie- 
niczna „Whitely”, Pudła i Pudełka fornirowane do kapeluszy, Grąbki i 
Skórki Lawn-Tennis. 


BOOOOCOOOOOOOOOOCOGOCCS 
Towarzystw „Karmel” Warszawa 


wyłączna sprzedaż 


Palestyńskich 


naturalnych 
WIN I KONIAKÓW 


Gęsia M 11. Telefonu 1438. 
Składy: 


Graniczna Me 2, Telefonu 147. 
Praga, Targowa NM 88. 

Dla uniknięcia falsyfikatów, wino sprzedaje się 
tylko w butelkach opatrzonych pieczęciami i plombami 
towarzystwa „Karmel”. , 

Sprzedaje się we wszystkich handlach win.  (7—7) 


GNANOOKNAANNNNNOWOCNANACCS 


xsZZZZZŹŻŻŻZŻZZZZccNNA 
ODQOOCOC">OC©>O©-O©OC©>C©>(>>©>©>>00>00>>©>0 


SADZONKI 


do upraw leśnych i parkowych — poleca do upraw 
wiosennych 1900 r. 


Zarząd Lasów Garwolińskich 


KAZIMIERZA HORDLICZKA 


Adres dla depesz, wszelkiej korespondencyi, oraz przesyłek pienię- 
Żnych i przekazów: Pilawa st, dv. żel. Nadwiślańskiej, (gubern, 
Siedlecka) „Jam Malicki, nadleśniczy Lasów Gurwolińskich. 


CENNIKI NA ŻĄDANIE FRANCO. (5—2—5) 
COCOO>>©0©>©>>0>>0 >©>O©>>>>>>©> 


ZARYBEK 
KARPI „„AOSCERKA 


Udziela porad swej specyjalności. Po. 
jest do sprzedania 


koje oddzielne i wspólne z nowoczes- 
nemi wygodami. Cena przystępna. 

w Dominium Bełdów poczta Aleksan- 

drów pod Łodzią. (3—1) 


Warszawa. Zielna 29, 1-sze piętro, 
Dominium Przeręb 


front róg Świętokrzyskiej, (24—15) 
ma do sprzedania © morgów 


PRACOWNIA OBUWIA 


Męzkiego, Damskiego i Dziecinnego 
szego po Cenie 300 rb, morga. Tamże 


istniejąca pod firmą 
nasienie S$osnowe tegorocz- 35 
nego własnego zbioru po Cenie 1 rb, NADZIEJA 
77 


20 kop. g/. Zgłaszać się: dom Przeręb 

przez Gorzkowice, stacyję 
otworzyła sklep z goto- 
wem obuwiem w domu 


Dr. Ż. W. W. (3—1) 
p. Millera, naprzeciw 
Cerk wi, 


do wydzierżawienia folwark położony| W Sklepie przyjmują się zamówienia 
o 8 wioraty od stacyi kolei Myszków, na obuwie i na reparacyje. (2—58—25) 
około 200 morgów, w tem 
około 50 morgów łąk, z obsiewami ja- 
remi i zimowemi, bez inwentarza, Bu- 
dynki w należytym stanie, Wymagal- 
na odpowitdnia kaucyja, 

Adres: Zarząd Dóbr Mijaczów, 
(3—1) 


DOC 


D>C"O"O"-OO>O>OC">E©>> 


OCE>EECECC©EC©<C><> 


do 


Do dzisiejszego numeru dołącza się 
arkusz 2 powieści p. t. 


ZŁUDZENIAŁ* 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


JIOBBOx6H0 IleHBypoW. 


W drukarni $, Pańskiego w Piotrkowie. 
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KIA S 


— Wiesz przecie, że obiecałam ci dopomódz je- 
żeli ożenisz się mając lat trzydzieści. 

— A jeżeli w dwudziestym dziewiątym roku ży- 
cia, to nie? 

— Beuwątpienia. Wiesz przecież, że ja do tego 
terminu dużą przywiązuję wagę. 

— Qzyż mówisz seryjo?—xzapytal, patrząc jej bar 
daweżo w oczy, jak gdyby chciał dodać:—Czy może być 
byś mnie skrzywdziła, gdy wbrew twojej woli postąpię? 

A ona,jak gdyby chcąc go wybadać czy się na 
sformułowanie takiej myśli odważy, milezała. 

A Gwido, po części w celu udobruchania Szarloty 
i zapewnienia sobie jej pomocy, po części zaś by ją 
dobrze usposobić dla Marty, zaczął szczegółowo i w 
najżywszych opisywać ją barwach, W tej chwili nie 
kłamał. Był głęboko przekonany, że uda mu się uko- 
chaną kobietę urobić wedle własnego ideału, że 
zdoła ją do swoich marzeń dostroić. Jak wszyscy za- 
kochani, zapominał o tem, że sama już namiętność 
z jaką ją kochał, obezwładni go i nie pozwoli mu 
być rozsądnym kierownikiem tej, którą sobie wybrał 
za żonę. 

— Skoro tylko poznałem Martę...—zaczął, 

— Ale prawda, kiedyż ty ją poznałeś? 

— Półtora roku temu. 

— To w takim razie, w chwili, w której by- 
łeś jeszcze zakochany w Milli? 

— Tak. Tylko z początku Marta nie zwracała 
na mnie zupełnie uwagi, nie przypuszczałem, by mnie 
kiedykolwiek pokochać mogła. Przeciwnie, była na 
mnie bardzo niełaskawa. 
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— Ty byles zawsze gwałtowny i wybuchałeś 
Jak ładunek prochu za dotknięciem lada iskierki—za. 
uważyła Szarlota. 

— A pamiętasz, jak Baumeister chciał mnie uka- 
rać za jakąś samowolę. Ty powiedziałaś mu wtedy, że 
nie cierpisz ludzi bez temperamentu, Zapamiętałem to 
dobrze i często naumyślnie stawiałem ci opór, pewien, 
że moje niepohamowane zachcianki i upory będą dla 
ciebie cechą nieugiętego charakteru. 

— Dziecinne wybiegi! Przypominasz je, by mi 
dowieść, że nie bałeś się mnie nigdy i... tym razem 
tak jak zawsze, postawisz na swojem—podchwyciła ze 
śmiechem Szarlota, 

— Bo też samodzielność jest istotnie cechą męz- 
kiego temperamentu — wtrącił Gwido. — Zwróć tylko 
uwagę, zjaką skwapliwością matki i siostry poddają 
się opiece młodzieniaszków, jak chętnie żądają rady 
od tych, których tak niedawno za samowolę rózgą 
karały. Przez to już uznają zaradność i potęgę ducha 
mężczyzny. 

— A kiedyż to ja uciekałam się pod twoją opie- 
kę i żądałam od ciebie rady?..— Przeciwnie... 

— To też ja nie jestem synem twoim, ale bratem. 

— Tak; prawie że bratem. A jednak przez całe 
dziesięć lat nie chciałam cię znać prawie. 

— I nie żal ci tych lat dziesięciu? O tyle kró- 
cej kochałaś mnie i pieściłaś. 

— Q dziesięć lat krócej kłopotałam się o ciebie 
i walczyłam z twoim uporem. A pamiętasz twoją wy- 
cieczkę na Helgoland? 

Dzieckiem będąc przez cały tydzień nie siadał 

Złudzenie. 2 
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do wykwintnego stołu Baumeistrów dlatego, że nie 
pozwolili mu zrobić wycieczki z przyjacielem na Hel- 
goland. Nie nie mogło przełamać jego uporu; wychudł, 
zbladł, a mimo to nie chciał przeprosić. 


Pewnego dnia Baumeister obszedł się tak szorst” 
ko z Szarlotą, że po policzkach jej spłynęły dwie łzy, 
Na ten widok serce chłopezyny zadrgało żalem i współ- 
czuciem; byłby dał wiele za to, by uścisnąć swoją opie- 
kunkę i ze swej strony nie dodawać jej zmartwienia. 
Ale przeprosić kobietę—cóżby to była dla niego, męż- 
czyzny, za hańba! Łamał się ze sobą do końca dnia; 
dopiero o zmroku, gdy Szarlota zajęta była spuszezaniem 
stor stanął za niąi patrzył na nią wymownym, błagal- 
nym wzrokiem, a gdy się z jej spojrzeniem spotkał, 
pochwycił ją wpół, przytulił się do niej i całował ją 
u namiętną gwałtownością. Młoda kobieta odczuła co 
się w sereu chłopca działo; przyjęła te nieme jego 
przeprosiny i w milezebiu mu przebaczyła, Skoro przy 
kolacyi Baumeister zapytał, czy Gwido ją przeprosił, 
odpowiedziała twierdząco. Od tej chwili oboje wie- 
dzieli, że przyjaźń ich trwać będzie wiecznie. 

Młodość Szarloty nie była wesołą: miała lat sze- 
gnaście, gdy straciła ojca schorowanego, zgryźliwego 
starca; obie z matką, nie śmiejąc się do tego przy- 
znać, odetchnęły swobodniej. Położenie ich majątkowe 
było wyborne; żyły więc nadal bez troski i niepokoju, 
Senator Fohlrad zostawił im znaczne kapitały, oprócz 
ruchomego majątku, który zachować przy sobie obie- 
cała rodzina męża. Szarlota rada była, że w każdej 
chwili powrócić doń może; tymezasem zaś przemieszki- 
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na pobiegła ku ukochanej kobiecie. Podeszła ku nie- 
mu i oparła się o poręcz. Za nimi przesuwały się w 
pokoju ciemne postacie; oni stali zapatrzeni w cu- 
downy poetyezny widok. 

— Podali herbatę— powiedziała Szarlota,—ogląa- 
dając się po za siebie. 

Weszła do pokoju i machinalnie, ruchem dobrej, na- 
wykłej do swych obowiązków gospodyni, spuściła story. 

— Jakże mi miło—zawołał rozpromieniony Gwi- 
do—gdy patrzę na ciebie w tem otoczeniu; zdaje mi 
się, że odżyły czasy mego szczęśliwego dzieciństwa. 
Jakie to wszystko piękne, jakie stylowe. Jak cudnie 
harmonizują ze sobą i ten ciemny rzeźbiony sufit, i te 
żydle i kryształowy pająk, zwieszający się nad stołem 
a w tem otoczeniu, ty dopełniasz ogólnej harmonii. 

— Qałe szczęście, że rodzice męża kupili to wszy 
stko wówczas, gdy górale Tyrolu nie domyślali się nawet 
jakie w tych starych ruinach posiadają skarby. Dziś 
byłaby to zbyt kosztowna zacheianka. 

— Czyż dla Baumeistrów jakakolwiek bądź za” 
chcianka może być zbyt kosztowną?—spytał Gwido, 

— A czy sądzisz, że wolno nam każdą z nich 
zadowolnić? że pozwalamy sobie na wszystko, czego 
tylko zapragniemy? 

— Zapewne, bo posiadacie wszystko i niczego 
nie możecie zapragnąć. Jednak pieniądz to potęga, 
Jakaż to rozkosz być musi oddać się całkowicie uko- 
chanej sztuce i nie kłopotać się troską o byt powsze- 
dni... Brak pieniędzy odczuwa się też i w takich po- 
łożeniach, gdy się ma stworzyć dom... gdy się czło- 
wiek żeni... 


